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Wyczerpując moje wypowiedzi na niektóre tylkosprawy, bo sądzę że Koledzy moi również ustoŚun-
chciałbym wyjaśnić. co z megc
przycTwą tak błędnej ocetry

Przede wszystkim brak najmniejszego kontaklu
Auto,1,a ze Stadninami i ze stadami, pod wpływem
których kształtu,ie się hodowla w kraju, oraz brak
ko,ntaktu Autora właśnie z użytkownikami.

Na licencjach klaczy prywatnych, ogierów prywat-
nych, próbach dzielności, na które zjeżdża się ma-
sa hodou,cóvr nie spotkałem w r.ejonie stada, które
reprezentuie kon ja wszechstronnie użyikowego ---
Pana Kłoczovłskiego.

Dziwnym też, a nawet szkodliwvm wydaie mi
sie fakt rvystępowania w imien,iu użvtknwników nie
maiac z nimi żadnych styczności, jak również brak
oodstawowych wiadomości o planach hodowlanych
Ministerstwa Rolnictwa.

Zrczuraieć ,nie mo3-ę jak można wystęnować w ta-
kich sprawach, jak słuszność czy brak słuszności
.ł, prowarizeniu iakiej czv innej oolityki hodo.wlarrei.
gdy samemu właśnie tworzy się ją przy biurku
mieszkania prvrłratnego czy rełJakcii. Należl, wyrazić
ubolewanie, że Pan Kło,czowski, kfóry mósłbv mieć
przerl soba poważne zada,nie we wsnó'lnvm dziele roz-
woju hodowli koni. nie bvł choci"żbv na wystawie
ko,n,ia poznańskiego w 1957 roktt vr Koźminie. gdzie
mógłby zapozna-ć się z materiałem hodowlanym
chłopa poznańskiego, który przvstosowuje się do
obecnvch wvmagań stawianvch koniowi roboczemu
oraz ogierami dopasowanymi typem do tyeh wymagań.
Na tej lvystawie nie trudno było stwierdzić, że kie-
rowników hodowli polskiei ,staó na wytworzenie typu
konia o wystarczającym kalibrze, zdrow.ei konsiy-
tucji - który pracując ciEżko u chłoDa w pługu, cią-
gnał eiężko naładowany wóz, paradował w brvczce,
jak również brał udział w konkursie hippicznym.

Wymaeania paszowe tvch koni n,ie sa zbyt wielkie,
z pewnoŚcia nie większe jak zaleeanych produktó.ł,
po bretonach, ardenach czy gudsbrandalach, których
znaczenia w niektórych rejonach Polski nie chcę
negowaó i wańości nie umniejszam.

Skromnym moim zdaniem wydaje się, że dla
dobra nikogo innego jak właśnie użvtkowników koni
kto chc-. wyrażać realne poglądy musi znać gruntownie

i na bieżąco istotę sprawy, żeby Ją znać trzeba obser-
wować zrniany dokonujące się w hodowli, żeby obser-
wować trzeba jeżdńć i konsultować się z użńkorrrlri-
kami, brać udział w licencjach premiowania materia-
łu hodowlanego.

Autor zaleca chów koni rodzimvch pochodnvch od
miejscowych ras prymitywnych. Nie zaprzeczając du-
żych zalet konia prymitywnego należy zaznaczyć, że
właśn,ie typ kornia mazursko-poznański, powstał na
podkładzie konia miejscowego prymitywnego i obec-
nie typ tego konia chowanego z 8órą sto lat można
juź określić jako konia miejscowego. Zdawałoby się,
że rozpoczynanie wytwarzania nowych typów ko,ni
na podkładzie mieiscowego pr},rnitywnego konia, któ-
rego zaledwie rnałe resztki jeszcze egzystują nie
jest celowe, zbyt kosztowne i cofające hodowlę. Myl-
ne jest też stanorvisko Autora pro,pagujące używanic
na dużą skalę koni krwi arabskiej, gdyż obecnie ko-
nie te mają zastosowanie tylko w bardzo ograniczo-
nych rejonach i w niewielkiej ilości. Praktycznego
znaczenia czysta krew arabska dla hodowli szero-
kiej nie ma i ,Floszczególne eAzern,plarze są potrzebne
tylko w pojedynczych wypadkach hodowli zaro,dowej.

sfarrowisko Autora w sprawie instruktażu i chowu
koni jest iuż nie na czasie, połrieważ praktycznie mv-
ślący instruktorzy dawno zastosowali odnowiednie
do obecnvch warunków. metody, które dały już po-

być oparte i udowodnione sfat}łs+ycznymi danymi
i odpowiednimi wyliczeniami. Rzucanie natomiast cy-
frami ,iak to uczynił Pan Kłoczowski moźe wprowa-
dzić tylko niepo,rozumienia, zamet i straty gospodar-
cze przed którvmi tak ostrzeqa Skarb Pąństvla i użyt,
kou,nikórv. To samo dotyczy propagowania przez niego
,,Doskonalenie" koni roboczych w oparciu o import
ras cieżkich, co związane było by właśnie z poważnymi
wydatkami, tl,rn bardziej że przy udoskonaleniu me-
chanizacii rołnictwa konie tego tyou p,rzylruszczalnie
w naibliższych latach nie będą miały tak szerokiego
zastosowania, co daje się oibecnie odczuwać w pań-
s,twach zachodnich.

ALFRED SENZE

Rozpoznawanie niektorych wad rozwoiowvch narządu rodnego
u jałowic ze szczegolnym uwzflędnieniem perturbacji

PAToLoGl,A I TERAPIA

z Kltniki Położnicze: Wydziału wet. w.s.R. we Wrocławlu
I(ierownik: Prof. dr ALFRED sENzE,

Niepłodność u jałowic na tle niedorczwoju
poszc
na|eż
ność
dem
a :,o z tlrm się łączy pornnaża koszt utrzymania
i lecz,enia kiedy jest ono na ślepo prow;_dzone.

W praktyce tereno,rryj zagadnienie to od stro-
ny k]inicznei nie jest zupełnie opracowane
o czym świadczy brak d_onjesień na ten temąt
tak W czasopisrnac jak i obcych.
Najczęściej wady wierdzane są
dopiero po uboju a od ich orygi-

nalności dorabia się etiologię i podaje do wia-
domości. Wpływ genetyczny obu rodziców, za,
burzenia neur,ohormonalne samicy i łożyska,
nieodpowiednie żvwienie mogą w ich powsta-
waniu odegrać podstawową rolę. Przy tak rÓż-
norodn\T n wpłvwie dziwić się nie należy du-
żej ilości kombinacji zaburzeń rozwojowych,
którvch lista daleka jest do wyczerpania. W
praktyce terenowej zdolność toztod,czą iałowic
z reguły określa się na podstawie czynności jaj-
ników biorąc pod uwagę w głównej mierze
przebieg cyklu płciowego. Jest to o tyle nie-
słuszne, że przy poważnych wadach rozrlyojo-
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wych w pozostałych odcinkach narządu rodne-
go_ - pokrywanie jałowic mija 9ię zupełnie z
celem.

się zaburzenia czynno-
zadziej usiłuje się usta-

poszczególnyclr odcin-
Utarty pogląd, że cała

wej arzucić nie moż
się j pszej kondycji
niu, nie pokrywane
produktorami czy mechanicznie unasieniane
nie dają żadnego potomstwa. W takich właśrrie
przypadkach analiza przyczyn niepłodności od
strony wad rozwojowych jest bardzo pomocną
przy ustalaniu przyszłej zdolności rozrodczej
jałowicy.

W analizie tej na wstępie wziąć można pod
uwagę nawet wywiad. Chów krewniaczy czy
pochodzenie jałowicy z ciąży bliźniaczej, gdzie
drugim płodem b;zł buhajek to pierwsze ważne
przyczyny niepłodności jałówki możlirve do
uchwycenia wywiadem.

Wady rozwojowe narządu rodnego jałowicy
dotyczyć mogą jajników, jajowodów, macicy,
i jej wiązadeł, szyjki macicznej, pochwy i zew-
nętrznych części pochwy.

ści.

na masaż przez odbyt. rogi
maciczne nie przekpączają pal-

?I4

ca u dziecka a czasem asy-
_metria w ich grubości. zwój
lig. i,ntercornual"e jaki nie-
dorozwojowi rrracicy s cho-
dzenia się rogów macicznych na boki. Brak jed-
nego rogu macicznego do złudzenia prz;lpomi-
na obecność niezwykle długiej szyjki macicznej
o niejednolitej grubości i spoistości, Różnice w
spoistości znaczą granicę pomiędzy szyjką a
macicą. Brak jednego rogu macicznego tub zbyt
szczupłe rozmiaty macicy zwłaszcza u otłu-
szczonych jałćwek mogą oddać wrażeni.e braku
narządu rodnego, Doskonałe usługi oddaje wte-
dy diagnostyczne wprowadzenie powietrza do
macicy. Po ustaleniu per Tectun,L szyjki nra-
cicznej, drugą ręką per uaginam wprowadza
się cienki kateter maciczny z uszczelniaczem i
wężem gumow},m a pomocnik obok stojący
ostrożnie strzykawką Janneta wprowadza B0-
100-150 cm powietrza. Jest to równocześnie
próba drożności jajowodów.

Zabieg ten u rriespokojnych i dobrze otłu-
szezonych jałówek winno sńę przep,rowa-dzać w
niskim znieczulenju nadosłonkowym. Na 670
przebadanych jałówek w jednym przypadku
przy pozornym braku macicy tą próbą wykaza-
no jej obecność; w trzech przypadkach cho<izi-
ło o zupełny brak drożności w prawym rogu
macicznym, w jednym powietrze dochodziło
tylko do części sąsiadującej z trzonem macicy,
w jednym do rogćw macicznych nie udało się
zupełnie wtłoczyć powietrza, a w jednym przy-
padku w lewy-m rogu zarysowało się wyraźne
przewęże,nie rorgu dzńelące go na dwa anrpuł-
kowate rozszerzenia.

Rozpoznanie wad rozwojowych przez wpro-
wadzanie powietrza do macicy przewyższa
wszystkie inne metody ponieważ równocześnie
orientuje nas o ich stanie drożności. To snmo
odnieść można do prób diagnozowania wad roz-
wojowych jajowodu.

Metoda Tarasew;rcza oparta na nadosłonko-
u2c iśledzeniuczy
chy jajowodu jako
ich d zdaje abolutnie

egzaminu. Bez względu na drożność jajowo-
dów po hypofizynie zawsze występuje mniej
lub więcej zaznaczony skurcz jajowodów, ffio-

Aczkolwiek ustalenie tego fenomenu wvmaga
pewnej wprawy to jednak przy częstym wyko-
nywaniu
walny i
jajowód
miernie
ność jajowodu pozorować może nagromadzenie
się gęstego ś]uzu w poszczególnych jego odcin-
kach, stąd perflat1,o tubarum najlepiej wykc-
nywać w czasie popędu płciowego, lub po
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przy zupelnym braku zmian klinicznych.
owodów oparta
z kieszonki ja-
a praktycznego

znaczenia. Zlep pomiędzy kieszonką jajowodu
a jajnikiem zamykającym światło jajowodu
powstaje z reguły przy zmianach zapalnych na
tle gruźlicy, która jeżeli chodzi o narząd rodny
u jałówek nalezy do rzadkości.

Badanie drożności szyjki macicznej stanowi
dalszy etap w ustaleniu wad rozwojowych
u niepłodnych jałowic.

W praktyce terenowej jest on zupełnie nie-
uwzględniany. Sam fakt występowania norm.al-
nego popędu płciowego oTaz niemożność prze-
prowadzenia badania ręką per uaginam stwa-
r:zają uczucie santouspokojenia. Także niemoż-
ność oglądnięcia zewnętrznego czopu szyjki ma-
cicznej prz5r braku odpowiedniego wziernika
(coldlite) stwarza pewne trudności dla ustalenia
prawidłowej butlowy i drozności t,ego odcinka.

Drozność szyjki macicznej u jałowic ustalić
można metodą pośrednią lub bezpośrednią. Po-
średnio oceniamy ją obserwując zachowanie się
zewnętrznego otworu szyjki macicznej w cza-
sie pcpędu płciowego. Wydostający się choóby
w miernej i]ości śluz z zew. otworu szyjki ma-
cicznej je5t dowodem jej drożności. Przy zbyt
skąpej ilości śIuzu, np. na tle obnizonej czyn-
ności jajników, ten szczegółmożebyć słabo wy-
rażony. Wtedy podać należy diagnostycznie
10-15 mg stilboestro]u i po 24 godz, obserwo-
wać wypływ śluzu lub zastosować metodę bez-
pośredniego cewnikowania kanału szyjki ma-
cicznej. Ten najwłaściwszy jednak sposób diag-
nozowania dro,żności szyjki macicznej niestety
w ter,enie jest zupełnie pomijany. Posługując
się jednak metodą duńską z całą pewnością
stwierdzić mc)żna nie tylko drozność szyiki ma-
cicznej, ale i całv sze]:eg niep,rawidłowości nie-
mozliwych do uchwycenia badaniem rektal-
nym. Do spotykanych lryad rozwojowych tego
odcinka należą: brak połączenia pomiędzy szyj-
ką a trz-onem macicy (jeden przypadek stwier-
dzono na Klinice Położniczej Wydz. Wet. we
Wnocławiu), całkowita ]ub częściowa nie,droż-
ność szyjki macicznej (1 przypadek). Przy czę-
ściowej niedrożności kateter dochodzi prawie
do trzonu i napoĘ,ka na ścianę oddzielającą
szyjkę od rogów. Przy całkowitej niedrożności
(1 przypadek) kateteli zatrzymuje się już w sa-
mym zew. ujściu s;zyjki. W jednym przypadku
stwierdzono w jednej szyjce dwa kanały komu-
niku3'ące z odpowiednimi r,ogami macicznymi
(uterus dupleł) a w innym uchyłek leżący cen-
tralnie do kanału. Trudnośó wprowadz,ania cew-
nil<a do szy;ki może być również związana z

obecnością przerosłego fałdu dzielącego zew-
nętrzny otwór szyiki na dwa wejścia (orźfitium
uterl externum CupleJr), W zasadzie ten typ

anatorniczne utrutlniając kliniczne rozpoznan,]e,
Zabur zenia rozwo j owó dotvczące proporcional-

njaja. Nie przeszkadza to jednak sztueznetnu
una,sienianiu, a pierwsza ciąża najczęściej unor-
mowuje te sto,sunki.

Rozpoznanie wad rozwojowych pochwy nie
nastręcza specjalnvch trudności jeżeli badają-
cy korzysta z wziernika. D nale-
żały: uagina duplet totall,s i ta-
gtna duple:r partialis (l pr opńsa,
nych zaburzeniaclr istniały widoczne trudności
Wprowadzenia prącia w czasie krycia niesłusz-
nie tłumaczone spatycznym skurczem przed-
sionka pochwy i kroeza (uagl,nismu.s), Również
i u dwóch jałowic napotykany stenosis introi,tus
uaginae przy trudnościach przep,roM/adu enia
akiu krycia ńylnic tłumaczono spazmem przed-
sionka pochwy.

We wszystkich przedstawionych przypadkach
tak wziernikowanie jak i wprowadzanie po-
wietrza do pochwy oddało duże usługi. Np.
przy p,ozornym braku cerulł uteri, po wpro]ńra-
dzeniu powietrza do pochwy okazało się, że
oglądana część je,st ślepym zaułkiem, pocl,czas
gdy do właściwej pochwy prowadził małv prze-
wód przesłonięty ścianą wziernika,

Wymienione wady rozwojowe w naTzą-
dzie rodnym u jałowic bez wzglądu na
etiologię ich powstania uniemożliwiają lub
przeszl<adzają zapłodnieniu. Muszą byó one wo-
bec tego zawsze uwzględniane przez tych, któ-
rzy specjaiizując się w zwalczaniu niepłodności
chcą to zagad_nienie wszechstronnie opanować.
Fakt, ze około 80/o jałowic według własnych
sp,ostrzeżeń nie zacieliło się na skutek wro,dzo-
nych wad natzi,ądu rodnego, świadczy o koniecz-
ności użycia wsżystkich dostępnych metod ba-
dania mogących rzucić światło na ptz:lczJmę
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niepłodności powie-
trza do poch ńiektÓ-
rych zaburze cinkach
cz5, jajowodach, b szyjki ma-
cicznej jak i wzi hwy muszą
być zawsze wzięte ch niezacie-

lających się jałowic, u których badanie p,rzez
odbyt jest negatywne.

piśmienńictwo

1) H. Iłe t z e ]: Die unfruchtbarkerit der Haussaugetiere -Jena - Glrstav Fiscłrer - 1940. 2) A. s e n z e: Jajowody
a płodność - Medycyna 'Wetelynaryjna Nr 5, 1950,

S. KOWALCZYK A. MARKOWSKI

kręgach krycia"
wydz. Wet. SGGW
dr R. I{oPPE

sistka wysi,ewano na pożywkę Schneidera (12)
z dodatkiem peniryliny i streptornycyny. Je-
dynie w niektórych przypadkach badano treść
ro,pornacicz w kie,runku rzęsistka bydlęcego.

Stosowana metoda uwzględnia w głównyń
zary,sa,ch po,dane w 1934 roku ptzez Abeleina (7)

wytyczne i opiera się na dwóch podstbwowych
założeniach:

1. krowy kryte buhajem z,atażonyrn o ile za-
cielą się i wycielą się no,rmalnie ,są wotrne o,d z,a-
razy rzęsistkowej i

2. krowy kryte buhajem zatażonym i ńe za-
cielające się o ile nie wykażą zmian klinicznych
w układzie ro,zradczym oraz zaburzeń cyklu
płcio. łlego ulega; ą samowyleczeniu po przebyciu
3-ch kolejn;r,ch ru,i, co trwa w normalnych wa-
runkach około 2,5-3 rni,esięcy.

Po,stęp,owanie, które było jecl,nakowe we
wsz5lstkich g,ospo,d-arstwach w szcz,e9ółach p,rzed-
stawia się następuj ąco:

Po ,stwierdzeńu z,arazy rzęsistkowej w pogło- .

wiu wlstrzymywano krycie na okres potrzebny
do leczenńa i ko,ntroli b,uhajów oraz ustalano
kręgi krycia w obrębie pogłowia Is&mic,

Na p,o,dstawie wrrników badania klini,cznego
krcwy w każ,d;,rn gospdarstwie dzielorro na
dwie grupy a mianowi,cie:

a) grupę krów wolnych od zarazy, do której
zaliczano jałówki płciowo do,jrzałe nie cie,lne,
krow} ci,elne powyżej 7 miesięcy o,r.az krcwy
świ,eżo wycieI,o,ne i j,eszcze nie kryte ,i

b) grupę krów zarażonych rzęsistki,em, która
oib,ejrnowała krowy jałovziejące kryte buhajern
zarażonym.

Krowy cielne poniżej 7 miesiący nal,eżały w
zasadzie do grupy drugiej (krów zarńonych)
z tym, że o ile dono,siły ciążę da 8-go, miesiąca,
przesuwano je do grupy krów wołnych od za-
razy.

Po zakohczeniu badań diagnostycznych prze-
p,rowadzano leczeni,e zar ażonych buha j ów. Pole-
gało o,no na spryskiwaniu 0,4o/o roztworem chlo-
raminy pod ciśnierriern 4,5 atmosfer błony ślu-
z,owej wyciągniętego z jamy napletkowej prą-
cia po uprze,dnirn znie,czuleniu go (Hoppe, Mar-
kotuski, Jaśkouskż 4).

Sposłrzezenia nad zwalczaniem zarazy rzęsistkowej
w |Eamkniętych

" ",?*l§:,,i,.T;;i,

Szeroko r-Czptzestrżeniona w kraju zataza rzęsistko-
wa [Bullk (2), JaŚkatuoskż (5), Marek (8), Markotoskź (9},
Ńgurock1. - Zaprz:aŁ (10)] jest jedną z najpoważniej-
sżyeh przyczyn niepłodności bydła. Według obliczeń
JaśkoósWego (7) straty spowodowane ptzez jednego,
zakażonegó rzęsistkiem buhaja wynoszą 80.000 litrór,v
mleka i 40 cieĘt rrocznie. W skali ogólnokrajowej
ozlacza to bardzo duże straty gospodarcze, dla zlikwi-
dolpania których niezbędny jest wysiłek całej służby
weteryn€ryjnej.

ogólnie trważa się |Marek (8), JaŚkotuskż (6), H@ppe
(3) i inni], Ż6 g}6wnyrn i trwałym źródłem zaT,azy
rzęsistkowej są buhaje, które do niedawna ze wzg1ą-
du na brak skutecznej metody leczenia najczęściej
usuwano z hodowli. Natomjast krowy zaraźane rzęsi-
stkiem ptzenoszą wprawdzie tę chorobę, lecz trlegają
,"v większdści przypadków samowyleczeniu.

Istnieją trzy zasadnicze metody zwalczania zarazy
rzęsistkowe j:

1. zastosowanie sztucznego unasieniania z zupełnyrn
wstrzymaniem krycia naturalnego,

2. stworzenie tzw. ,,zamkniętych kręgów krycia'' ptzy
użyciu zdrowych buhajów i

3. połączenie obu powyższych metod.
Na jskutecznie jszą metodą zwalczania zatazy rzęsist-

kowej jest niewątpliwie sztuczne unasienianie. Ponie-
waż jednak wprowadzenie go w zakażonych pocło-
wiach nie zawsze jest w naszych watunkach możIiwe"
przeto w wielu przypadkach zachodzi konieczność sto-
sowania w zwalczaniu tej choroby ,,zamkniętych krę-
gów krycia".

W celu szybszego zlikwidowania procesu chorobo-
wego w
zalecają
bójczych
chlorami
(5) zawiesinę jodoformu w oleju parafinow;rm, Abeleżn
(1) roztwór Lugola lub siarczan cynku itd.

B a,d ania wła sne miały na c,elu ustale-
nie jaki,e wyniki daje w dużych o,środkach ho,do-
Wlanych zwalczanie zar,azy rzęsistkow,ej d,rogą
,,zamknięt;rch kręgów krycia" oraz sprawdze-
nie skuteczności opracowanej w naszej Klinice
m,eto,dy bcz,enia buhajów i rnpłyłvu ]ecz,enia
tą m,etodą na ich płodność i odruchy płci,owe.

Badania przeprowadzono w latach 1953-1956
w 7 majątkach P.G.R. z pogłowiem 476 krów i 18
buhajów.

Metodyka i postępowanie. Rozpo-
znanie zalazy rzęsistkowej w p,ogłowiach, w
któ.rych przeprowadzono jej zwalczanle, opie-
ra,]no nra wynikach badania b,uhajów. Wypłuczy-
ny z worka napletko\^/e,go buhajów badano
ruikroskopo\Mo, a w razńe nie stwierdzenla tzę,
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